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W Kończycach, w obwodzie ostrowskim w 
cji zbudoicano potężny kombinat hutniczy 

Gotlwalda.
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Z brafniei Czechosłowacji

liminacje amatorskich 
zespołów artystycznych 
w kraju zwróciły szcze 
golną uwagę na zespoły 

taneczne naszego regionu, bo 
daj najliczniejsze i najbar­
dziej malownicze w kompozy­
cjach ruchowych. Dzięki tym 
zespołom poznaliśmy na no­
wo bogactwo polskich tańców 
ludowych, wykonywanych nie 
jednokrotnie z zadziwiającą 
precyzją i prawdziwie pol- 

- , . , t , ,skim temperamentem. Sto-
Ji mroźny grudzień J9o2 skich kapeluszy. mogła wyko--smakowo mały narybek po­

toku. Przed domem wiej- nywać stale po dwie normy!iśród tancerzy nie może prze- 
skiego starosty w Kunczyc&ch Ubodło to chłopców — co, je-; słonic oczywistego dorobku a- 
zebrały się tłumy głodnych, steśmy gorsi? I oto powstałajmatorskich zespołów' tanecz- 
wymęczonych ludzi. 23 grud- druga brygada, {totem trzecia, mych w Poznaniu i Wielko- 
nia wieczorna gazeta w wiado- dziesiąta, trzynasta... ipolsce. (Sukcesy zespołów
mości pod tytułem: ,,Demon- Leciały dnie, tygodnie, mie i wiejskich na eliminacjach w
stracja bezrobotnych w Kun- siące. Budowla rosła. I oto na!Olsztynie.)
CWczoraj ^.XyWa^ Przyjrzyjmy się pokrótce
na Ssrt? I cznn deleS ° CZymS- ^rmal^m’i tym najbardziej typowym tan
hP7rohntnvrh która nnniVr't zw>JRym o wielkim piecu. Com polskim, pomijając je- noXb i ?f) hP7krnhlS i 0 odlewni koksocbemii, o elek dvnie tak stare tańce jak
b?anvcb nr-zed Hnnlpm nX" tjwvn1- V„te.dy ,Poszedł!prasłowiańska „Sobótka4* lub 

- Ł , l. ' , d<^ pracy Wojtech Szranko. charakterystyczny polo
gaci żądali wypłacenia głodu- — Kiedy przyszedł on po raz 
jącym zapomogi z okazji świąt pierwszy clo pracy — opowia- 
Bozego Narodzenia. Wawrzin da Indrzich Grabiec, majster 
starał się przekonać delegację, montażu wielkiego pieca — to 
ze nie ma na ten cel fundu- tego samego dnia uo prostu 
szow ale zebrani przed domem uciekł z roboty. Przeląkł się 
zadali z krzykiem, by prośba wysokości, wystraszył się de- 
lch została spełniona. Wresz- szczu iskier sypiących się z ku 
c.ie starosta był zmuszony dać źni, gdzie wykonywano nity. 
wzburzonemu tłumowi obietni- Ale następnego dnia przy- 
cę, że zwołane zostanie posie- szedł. Chłopcy natychmiast po- 
dzenie, na którym postara się słali go do magazynu ,,po dre- 
rozslrzygnąć tę kwestię/' wniane nity". Poszedł z poważ 

Od owych chwil minęło nie- ną miną. Możecie sobie wyo- 
wiele ponad 20 lat. .Jeżeli je- brazić. ile było potem śmiechu, 
dnak spojrzeć na obecne Kun- A teraz...
czyce — to można pomyśleć. Teraz Wojtech Szranko, dzie 
że minęły już wieki. Dzisiejsze więtnastoletnl chłopak z zapa- 
Kunczyce stały się sławą ca- dłej słowackiej wioski, stał się 
łego kraju, zapisały się jako pierwszorzędnym montażystą- 
jedna z najpiękniejszych kart niterem. którego za nic nie u- 
historii ludu Czechosłowacji, trzyma się na dole — zawsze 
Tu bowiem wyrosła pierwsza idzie na najbardziej niebez- 
w republice wielka budowla so pieczne miejsca.
ejalizmu — nowy kombinat me Młody technik Alojz Buch- 
talurgiczny im. Klementa (Sott- tik przyszedł na samym począt 
walda. ku budowy. Dotychczas budo-

Nadeszła wiosna 1949 roku, wał tylko niewielkie domki 
Na świeżą zieleń łąk zwalono mieszkalne. Gdy dano mu ry- 
pierwsze bele podkładów. Mło sunki techniczne podziemnych 
dzież rozpoczęła budowę no- zbiorników na koks i węgiel 
wej linii kolejowej. Na wyso- _ opuścił rece: wydało mu 
kim maszcie załopotał niebie- się, że nigdy nie zdoła roze- 
ski sztandar Czechosłowackie- znać się w zawiłvch liniach ry 
go Związku Młodzieży. Kun- sunków. Nie da rady — trze- 
czyce stały się magnesem — ba stąd iść. A jednak został 
ze wszystkich stron kraju na Jakże wspaniały bvł ów wie- 
budowę przyjeżdżali młodzi ro Czór, gdv mógł zameldować* 
botnlcy, chłopi, studenci. Łą- „Podziemny zbiornik — goto- 
czyło ich jedno marzenie: wył"
wziąć udział we wznoszeniu Czas leciał. W krzepnącej 
pierwszej budowli socjalizmu, coraz bardziej, serdecznej przy 

Z takim uczuciem przyje- jaźni budowali kombinat Czesi 
chała na budowę Anka Cżór- i Słowacy, Polący i Węgrzy, 
nochowa. Z początku, wracając I każdy z nich pokochał budo- 
z pracy, z trudem wlokła nogi wę tak, jak jakąś żywą istotę, 
i jak kamień waliła się na łóż Każde niepowodzenie na budo 
ko. Jej brygada karczowała wie przeżywali jak własne nie- 
wówczas pnie na dnie dawne- szczęście, sukcesy stawały się 
go stawu — trzeba było oczy- prawdziwym rodzinnym świę- 
ścić drogę dla torów kole jo- tern.
wych. Praca w biocie, w grzą Na zawsze pozostanie w pa- 
skiej glinie była trudna. Pew- mięci budowniczych kombina- 
nego dnia woda przerwała ta- tu Nowy Rok 1952 roku, 
mę i runęła na osuszony już dzień, w którym pierwszy wiel 
teren. Co się stało z tamą — ki piec dal pierwszą surówkę, 
podmyła ją woda, czy też...? Młodzież z pieśnią na ustach.
A na domiar złego złamała się brygadami maszerowała ku 
jeszcze pompa. Co robić? An- wielkiemu piecowi. Na wietrze 
ka. gdv powiedziano jej o tym, łopotały sztandary. Cały teren 
usiadła i... rozpłakała 'się. A wokół pieca, rusztowania, ru- 
potem wspólnie zadecydowa- rociągi. były wprost czarne od 
no: mushny wyciągnąć wodę ludzi. Po raz trzeci budownl- 
wiadrami. Po kilku dniach na czowie witali przybyłego do 
osuszonym znów terenie praca nich w gościnę Antonina Zapo 
ruszvła w zdwojonym tempie, tockyego. Przyjechał on po-

B
LATA I LUDZIE

,.Termin musi być dotrzy­
many!" — myśl ta nie dawała 
Ance spokojii. Ciągle wydawa 
ło się jej. że roboty postępują 
zbyt wolno naprzód. Wieczora 
mi zaczytywała się książkami. 
Kiedyś wpadły jej do ręki re­
portaże Fuczika ze Związku 
Radzieckiego. W ten sposób 
młoda brygadzistka dowiedzia­
ła się o socjalistycznym współ 
zawodnictwie. Zachwyciła się, 
a potem ogarnęła ją zazdrość. 
Namówiła przyjaciółkę i 
dwóch kolegów — tak powsta­
ła pierwsza na budowie bry­
gada szturmowa. Z początku 
było ich w brygadzie czworo, 
ale każdy wykonywał nie 
mniej niż" dwie normy. Jed­
nych dziwiło to, innych złości­
ło. Jak to: drobniutka dziewezy 
na, której ręce miały dotych­
czas tvlkó do czynienia z mięk 
kim filcem w " fabryce dam-

(Ciąg dalszy na str. 2)
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nez, który jakkolwiek uważa­
ny za taniec szlachecki, wy­
wodzi się jednak z dawnego 
tańca ludowego zwanego 
„chodzonym”. Ciekawe szcze­
góły na ten temat znajduje­
my między innymi w bro­
szurce Tadeusza Zyglera pt. 
„Polskie tańee ludowe".

Jednym z najbardziej ulu­
bionych tańców na estradzie 
amatorskiej jest krakowiak, 
najstarszy obok poloneza ta­
niec ludowy. Wchłonął on w 
siebie stare tańce ludowe, da­
wniej samodzielne lub wcho­
dzące w skład obrzędu wesel­
nego. Charakterystyczne przy 
śpiewki i przytupy nadają 
mu sporą dozę wigoru, a bar­
wne stroje z pawimi piórami 
oryginalnej malowiiiczości. 
Ciekawy opis krakowiaka z po 
czątku XIX wieku znajduje­
my w „Wiesławie" — K. Bro­
dzińskiego, który trafnie scha 
rakteryzował główne figury 
tego tańca, wzbogacającego 
się w każdym regionie pol­
skim nowymi elementami ru- 
chowymi.W dawnych czasach 
warstwy uprzywilejowane na­
dały temu tańcowi bardziej 
salonowy charakter, obecnie 
nawet na wsi — krakowiak 
ma raczej charakter tańca 
pokazowego, który się tańczy 
na popisach świetlicowych 
lub uroczystościach wiejskich.

Niemniej sza popularnością 
cieszy się trudny, lecz efek­
towny mazur o charaktery­
stycznym trzechmiarowym 
rytmie. Zanim taniec ten o- 
statecznie się wykrystalizo­
wał pod wpływem poloneza, 
obertasa i krakowiaka, znany 
był na Mazowszu jako „wyr- 
was“, „gniewus" i „goniony". 
Dawna szlachta taniec ten u- 
jęła w karby kompozycyjne i 
ustaliła figury, dawniej do­
wolnie kombinowane przez 
wodzirejów, którzy w mazu­
rze mieli więcej pola do popi­
su niż w innych tańcach ludo­
wych. Charakterystyczne fi­
gury wzięto z dawnych obrzę 
dów’ ludowych, tańców lub 
gier, jak na przykład krakow 
ska figura, odbijany i zwo­
dzony. Dzięki Chopinowi głó­
wnie mazur stał się nawet po 
pularnym w muzyce, podob­
nie zresztą jak polonez, a 
przez licznych kompozytorów 
oper i baletów został wpro­
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UCZTA
Dzban bulgocze słodkim winem, 
pośród kwiatów je wypiję.
Trzech nas tylk.o: księżyc siny 
i przyjaciel, cień mój miły.

Księżyc siny winem, gardzi.
Cień? On. także go nie łaknie.
Pieśń więc nucę w blasku martwym, 
z cieniem czułe ruszam v: taniec.

Po biesiadzie czas rozstania
dla mnie tylko jest weselem.
księżyc w drodze mrok odsłania; 
idę z cieniem raźniej, śmielej.

Spolszczył T. H. NOWAK

wadzony na sceny całego 
świata.

Najbardziej męczący i po­
rywisty w rytmie oberek, zwa­
ny także „drygantem", „drob­
nym", „okrągłym" lub „zbi- 
jaczem" — wykazuje pokre­
wieństwo muzyczne z mazu­
rem. Rozpowszechnił się ła­
two w całej Polsce, a choć 
jest tańcem na pozór hałaśli­
wym, stanowi odbicie najbar­
dziej beztroskiej zabawy. Na 
Mazowszu i w Krakowskiem 
tańczony jest bardzo żywo, 
najwolniej zaś na Podlasiu.

Tańcem o szerokiej skali 
nastrojów jest malowniczy 
kujawiak, pochodzący z Ku­
jaw, a rozpowszechniony w 
całym kraju, tańczony rów­
nież jako taniec towarzyski. 
Kujawiak jest niewątpliwie 
najbardziej urozmaiconym w 
fonny ruchowe tańcem lu­
dowym, a jego melodie, to 
prawdziwe arcydzieła polskiej 
liryki ludowej. Kujawiak w 
swym rozwoju łączy w sobie 
wiele odmian i sposobów tań­
czenia, poprzez chodzonego, 
niesionego, śpiącego (tancer­
ka często opiera głowę na ra­
mieniu tancerza), odsibka 
(tańczący wykonują zwroty 
od siebie i do siebie), okrąg­
łego czyli równego (tańce 
wirowe z improwizowanymi 
figurami popisowymi partne­
ra), kolebanego i siarczyste­
go. Zakończeniem całego tań 
ca jest zazwyczaj kujawiak 
na talarku, w którym pary 
zwrócone ku sobie twarzami, 
wirują bardzo szybko w jed­
nym miejscu.

Niemniej bogatym regio­
nem w tańce ludowe jest pra 
stary Śląsk, gdzie trojak jest 
bodaj naj charakterystyczniej

Polonez.

szym tańcem. Tańczą go trój 
kami — stąd nazwa. Posiada 
wiele cech wspólnych z tań­
cem kaszubskim — wetrójni- 
kiem. Część pierwsza lafica w 
takcie trójkowym tańczona 
jest wolno — druga w tak­
cie parzystym — szybko. Cie­
kawe przyśpiewki nadają te­
mu tańcowi wiele uroku i 
wdzięku.

Osobną grupę bogatych 
tańców ludowych posiada na­
sze Podhale i Tatry. Są to 
tańce góralskie spokrewnio­
ne z tańcami plemion góral­
skich od Pirenejów aż po 
Kaukaz, stanowiąc dobrze za 
chowany zabytek dawnej kul 
tury pasterskiej.

Na zakończenie . musimy 
wspomnieć o osobnej grupie 
tańców, składających się z 
tanecznie zrytmizowanych 
elementów ruchowych, do­
strzeganych w pracy fizycz­
nej, jak na przykład taniec 
jesiotr — flisacka imitacja 
ciągnienia tratew, „ogrod­
nik", „kowal" oraz taniec 
rzemieślników zwany szewc. < 
znany w różnych odmianach j 
w wielu ziemiach polskich, i

Na terenie Wielkopolski i! 
Ziemi Lubuskiej mamy wie- i 
le tańców rdzennie polskieh,' 
występujących na innych te-j 
renach, jak na przykład obe- j 
rek, kujawiak, okrągły, cho-i 
dzony, równy, wolny itp. Ma-, 
my tu też tańce napływowe, 
a. wśród nich walcerek (po-' 
średni taniec między walcem 
a kujawiakiem), lendler, szta 
jer i różne rodzaje polek. 
Najbardziej charakterystycz­
nym dla WTielkopolski jest; 
jednak wiwat oraz przodek, 
nader ciekawy w regionie i 
szamotulskim. Główną rolę1 
w czasie tego tańca odgrywa

partnerka, obtańcowując róż 
nymi krokami tancerza i ob­
racając się wokół własnej osi, 
powiewając przy tym chu­
steczką. W przodku szamo­
tulskim mamy też figury zbio 
rówe, jak na przykład figura 
identyczna z krzyżykiem, sto 
sowana w mazurze i figuro­
wym walcu towarzyskim.

TEODOR SMIEŁOWSKI

Śpiewacze
początki w c.-k. Galicji!
Właściwie wszystko zaczęło 

się już bardzo dawno i 
sięga czasów gimnazjal­
nych w Samborzu. W o- 

we niezapomniane dni młodo­
ści, która zresztą nie była ani 
tak „sielska", ani „anielska", 
pewien niezbyt pilny uczeń wy 
śpiewywał żarliwie w tamtej­
szym chórze gimnazjalnym, 
najpierw czystym sopranem, a 
potem — tuż, tuż przed ma­
turą — wcale donośnym ba­
sem. Wydawało mi się wtedy, 
że ten śpiewa najlepiej, kto 
drze się najgłośniej. Tego sa­
mego zdania byli też Sambor­
scy znawcy sztuki. Wrzeszcza­
łem więc przy każdej okazji i 
wszyscy byli zadowoleni.

Niedoszły adwokat
Później przyszły studenckie 

lata we Lwowie. Wgryzłem się 
w suchą naukę prawa, chcia- 
łem zoetać adwokatem i pro­
wadzić spokojny tryb życia w 
c.-k. austro-węgierskiej monar 
chil. której dni były Już poli­
czone.

Nas jednak, studentów pra­
wa, nie zajmowały te sprawy; 
interesowało nas głównie pyta 
nie. w jakim dziś humorze 
jest srogi profesor Makare­
wicz. specjalista od karnego: 
bicz hoży na wszystkich mniej 
lub więcej opieszałych studen 
tów. Jakoż do scysji z tym za­
cnym. choć srogim pedagogiem 
dojść musiało. Wskutek wy­
raźnej różnicy w poglądach 
na tryb życia studenckiego i 
wynikłej stąd burzliwej dysku 
sji. w czasie której ja przeważ 
nie milczałem, a profesor 
grzmiał jak Jowisz — musia- 
lem się przenieść bez żalu do 
Krakowa. Tam i profesorowie 
nie byli tacy srodzy i chór a- 
kademicki był wspaniały. Na­
turalnie, że zaraz się do niego 
zapisałem.

Lubiłem śpiewać! W stu­
denckim zespole śpiewałem w 
czasie pamiętnych uroczysto­
ści, które odbyły się. w 1910 
roku w Krakowie z okazji Zlo 
tu Grunwaldzkiego. A potem 
tak się już jakoś stało, że 
śpiew zaczął pociągać mnie 
coraz więcej. Poświęcałem mu 
też coraz więcej czasu 1 uwa­
gi. Nigdy Jednak nie przeszło 
mi przez myśl, że zostanę śpie­
wakiem operowym, reżyserem 
— i że życie całe poświęcę tea 
trowi.

Gdy dziś patrzę wstecz, nie 
żałuję wyboru. Gdybym jesz­
cze raz miał zacząć życie, bez 
wahania poświęciłbym je tak­
że teairowi.

Kompozytor — postrach 
uczniów

Nadal studiowałem prawo w 
Krakowie, bo przecież tak wy­
padało, lecz cały wolny czas 
przepędzałem w krakowskim 
konserwatorium, jako stypen­
dysta Władysława Żeleńskie­
go. Był on wówczas dyrekto­
rem tej muzycznej uczelni. 
Sam uczy! fortepianu, intere­
sował się wokalistyką i był po 
strachem wszystkich uczniów.

Władysław Żeleński, ojciec 
znakomitego Boya, coż to by­
ła za renesansowa, żywa, cha­
rakterystyczna posiać. Już 
wtedy miał poza sobą „Kon­
rada Wallenroda", „Starą

Ze wspomnień 
„operowego
bywalca" (i)

Baśń" i „Goplanę", a jednak 
sukcesy nie uderzyły mu ni­
gdy do głowy. Bardzo wyma­
gający, bardzo serdecznie i po 
ludzku podchodził do uczniów, 
którzy go też uwielbiali bez­
apelacyjnie. Niech o tym za­
świadczy obecny dyrektor O- 
pery poznańskiej Zdzisław’ Gó­
rzyński, z którym w tych pięk 
nych, krakowskich czasach ko 
legowałem.

Jeśli uczeń wykazywał się 
talentem i pracowitośdią, mistrz 
Żeleński uśmiechał się słodko 
i wszystko było w porządku. 
Jeśli jednak, nie daj Boże, coś 
sknocił — dyrektor wpadał w 
iście szewską pasję. Zawsze 
trochę seplenił, w chwilach je­
dnak irytacji świszczał jak pa­
rowóz. "Przerywał wystraszone 
mu śpiewakowi w pół taktu i 
ryczał:

— Garnki sorować!. garnki 
sorować, psestań, psestań!

Było w zwyczaju, że Opera 
lwowska corocznie dawała w 
Krakowie swe gościnne wystę­
py. Pełnym powodzeniem 'Cie­
szył się wtedy „Konrad Wal­
lenrod", zwłaszcza że partię 
Halbana śpiewał znakomity A- 
dam Didur. Zainteresowanie 
spektaklem było olbrzymie, a 
wszystkie bilety wykupiono 
już naprzód. Wielkiemu Didti- 
rowi nie chciało się przycho­
dzić na próby, na których za­
stępował go młody wówczas 
śpiewak Stanisław Tarnawski. 
Po jednej z prób, na którą 
przypadkowo zabłądził sam 
kompozytor i dyrektor konser­
watorium w jednej osobie, 
Władysław Żeleński, zbliżył 
się on do Tarnawskiego i ser­
decznie gratulował mu piękne 
go głosu.

„Bardzo ładnie pan śpie­
wał, bardzo ładnie" — powta­
rzał Żeleński z ukontentowa­
niem.

„Cóż z tego — odpowie­
dział Tarnawski. — Śpiewam 
tylko na próbach, oklaski zaś 
zbierze Didur, bo na spektak­
lu on będzie Halbanem.

„Wie pan — przerwał roz­
promieniony Żeleński — a to 
lepiej, a to lepiej."

1 odszedł sobie spokojnym 
krokiem: biedny Tarnawski za 
mieni! się w słup soli.

Nieudany popis
Na dorocznym popisie kon­

serwatorium krakowskiego za­
wsze wykonywano jakiś utwór 
Żeleńskiego. Nie tylko dlate­
go, że tak wypadało. Twór­
czość Żeleńskiego była na­
prawdę cónna i dużo nowych 
pierwiastków wniosła do mu­
zyki polskiej. Pod czujnym o- 
kiem profesora Aleksandra 
Bandrowskiego przy,gotowaliś­
my kwartet z „Konrada Wal­
lenroda". Był to ten sam Ban- 
drowski. który tak wielką ka­
rierę śpiewaczą zrobił potem 
w Niemczech. Był pierwszym 
tenorem w arcybogatej i pięk­
nej operze wę Frankfurcie nad 
Menem. Bogate miasto mogło 
sobie pozwolić na wspaniały 
teatr. O wielkiej popularności 
i sławie Aleksandra Bandrow­
skiego świadczy wspaniały dar 
jaki otrzymał od ówczesnego 
cesarza Wilhelma. Dumny Pru

(Ciąg dalszy na str. 9)



CZESŁAW MICHNIAK - WRZÓ D - *
ZBnina do Poznania asfal­

tem jest około 20 km. Ed­
ward Kalkowski, przy­

stojny dwudziestokilkuletni 
mężczyzna, pochłania tę odleg­
łość na motocyklu marki BMW 
500, w kwadrans. Dziś jednak 
jedzie wolniej, rozmyśla nad 
„perspektywami". Za nim w 
przyzwoitej odległości wlecze 
się wózek z czereśniami i ki­
szonymi ogórkami, zaprzężony 
wr dwa koniki, pożyczone od 
Drożdża. Lejcu je Wacek, do­
rożkarz na emeryturze. Teraz 
pewno sobie śpi, dotykając wy­
płowiałym wąsem koszuli, któ­
ra świetnie pasuje do jego chu 
dego ciała, jako że też eme­
rytka.

Horyzont jest lekko poszar­
pany, przyćmiony dymem, wi­
szącym nad miastem. Wieże 
kościołów wyglądają stąd jak 
koniuszki igieł, a okrąglak jak 
.łepek od szpilki.

W Gądkach Edzio naciska 
hamulec, przejazd zamknięty. 
Przetacza się ciężko pociąg o- 
sobowy ze Stalinogrodu.

Wyjechał z Bnin* raniutko, 
na Rynku Wildeckim lepiej być 
wcześniej, czasami zdarza się, 
że baby z ciuchami zajmują je­
go miejsce i potem musi się 
wykłócać o każdy metr kwa­
dratowy. Baby są pyskate, a on 
użerać się nie umie i nie lubi. 
On jest grzeczny, elegancki, 
jak prawdziwy człowiek inte­
resu. Na zapytanie: „Jak ci 
się, Edziu, powodzi?" — odpo­
wiada niezmiennie: „Idzie". 
Znaczy — byznes, jak mówią 
Amerykanie. Założył sobie w 
Bninie telefon, kupił nowe bu­
ty z cholewami i tapczan w 
Centrali Drzewnej. No, i roz­
wód też przecież kosztował. I 
jeszcze za wpis z niego zdarli, 
chociaż pokazywał kilka za­
świadczeń i ubrał się w najgor­
sze portki.

Szlaban idzie w górę. Droga 
śliska, spryskana nocnym desz­
czem, trzeba zachować ostroż­
ność. Ładnymi, niebieskimi o- 
czami wpatruje się uważnie w 
szosę, na której pojawia się co 
raz więcej pojazdów, ludzi pie­
szych. Mija go błękitny PKS 
zatłoczony robotnikami, urzęd­
nikami udającymi się do pra­
cy. On jedzie do pracy na mo­
tocyklu.

Widać już towarowe wagony 
na franowskim dworcu. Za ni­
mi czerwieni się dachówka na 
domkach Starołęki, wygląda­
jących spoza drzew.

Psiakość, gdyby nie ten Ku­
jawski... Drobna postać w caj- 
gu i nieśmiertelnej granato­
wej koszuli nie schodzi mu 
sprzed oczu. Dobiera się Edzio- 
wi do skóry ten filozof. Raz 
nawet odważył się nazwać go 
bumelantem, że niby on, Ed­
ward Kalkowski, "wniósł dwa 
hektary ziemi do Spółdzielni 
Produkcyjnej im. II Zjazdu 
Partii (te słowa Kujawski wy­
mawia! ze szczególnym przeję­
ciem), ale, o zgrozo, nic nie ro­
bi. Miglanc, psiakrew. „Pod­
pisałeś przecież deklarację", 
wykrzywiały się drobne usta 
Kujawskiego, „powinniśmy 
przodować, a ty nas kompromi­
tujesz"... oczy nabiegały krwią. 
„SkrólicŁnł" Edzio, śmiał się 
z niego w duchu i szedł na wiś- 
niak do Drożdża.

Ten Kujawski, to jeszcze pół 
biedy, ale Marciniak! Edzio nie 
mógł go znieść. Chował się 
przed nim po sieniach, raz na­
wet za drzwiami w Prezydium 
GRN, ale i tak ten Marciniak 
zawsze przed oczy mu wlazł, 
„Kalkowski, wy nie na polu", 
dziwił się, „chórzyście pewno, 
a może urlop?" pytał się Edzia 
z troską w oczach. „A może 
urlop bezpłatny?" śmiał się 
krzywo. Pewnego razu, gdy 
Kalkowski szedł rynkiem do 
Drożdża pertraktować w spra­
wie czereśni, których kilka „a- 
lej" zamierzał wydzierżawić od 
splajtowanego lulaka, znowu 
zza węgła wyskoczył Marci­
niak. Mrużył oczy od słońca, 
dłonią sobie przysłaniał, ale 
Kalkowskiego zauważył. „Żni 
wa w pełni, a wy tutaj??., przy­
witał go. „Odczep się!" wy­
buchnął Kalkowski zły i naga­
dał mu głupstw, zagroził, że 
jak Marciniak będzie się do 
jego spraw osobistych wtrącał, 
to on zrobi użytek z tego, co 
wie o Marciniaku. A wi/ bar­
dzo dużo, ho, ho... Wsadzi go 
do więzienia, niech więc we 
własnym interesie Marciniak 
lepiej milczy. 1 został go 
przybladłego, wzburzonego na 
środku rynku.

Za chwilę Edzio wylądował 
w Drożdżowych ramionach 
przy kwaterce wiśniaka.

Formalnie, papierkowo rzecz 
biorąc, to o pracę na wspólnym 
był zupełnie spokojny. Znaleźli

się chętni, którzy za niego wy­
chodzą do roboty i jeszcze w 
rękę za 40-złotową dniówkę ca­
łują. Ot, na przykład taki Du- 
kara, stary pijaczyna z fioleto­
wym nosem i trzęsącymi ręka­
mi. Albo Bączkowska z tym 
swoim mamlaniem aaaaaa — 
bo głuchoniema. Któż jej po­
może, jak nie on, dobroczyńca 
Kalkowski.

Franowski dworzec zostaje 
w tyle. Lokomotywy gwiżdżą, 
wagony popychają się, tłuką 
o siebie buforami.

Największą zaletą człowie­
ka, rozmyśla, jest jego przed­
siębiorczość, energia twórcza. 
W wypadku Edzia zdolność ta 
streszcza się w dążności do za­
spokojenia stale rosnących 
jego potrzeb. Teraz kolej na 
kiszarnię ogórków.

Życie jest piękne, słoneczko 
przygrzewa sobie nieźle, po nie­
bie płyną chmurki jak gęsi. 
Miecze w rowie obsypane pu­

chem, zboże wysokie, że i Kal­
kowski w nim się schowa, gdzie 
niegdzie czerwony kapturek 
maku. Tylko, żeby te czereśnie 
nie obtłukły się, ale Wacek je­
dzie przecież ostrożnie, jeżeli 
nie śpi, huncwot.

Zadowolony naciska klakson, 
który buczy wesoło i niefraso­
bliwie.

Jutro z obojętną miną za­
proponuje przewodniczącemu 
spółdzielni, żeby szanowny za­
rząd namyślił się, uzgodnił ko­
lektywnie (a jakże!) ze spół­
dzielcami i przystał na budowę 
spółdzielczej kiszarni. Jeżeli 
chodzi o kierownika, to można 
by wziąć pod uwagę Kalkow­
skiego, jako wytrawnego fa­
chowca od ogórków. Dla lep­
szego zrozumienia i obgadania 
sprawy wpadną z przewodni­
czącym do Czyżyka na piwsko 
z kropelkami.

Na kocich łbach Starołęki 
strzela mu do głowy nowy, 
wspaniały pomysł. No, ależ ma 
dziś elastyczny umysł, geniu­
szem go jeszcze obwołają jak 
Einsteina. W Bninie powstał 
niedawno zespół uprawowy 
założony przez małorolnych. 
Kalkowski użyje swych wpły­
wów, a więc tu postawi 
wódkę, gdzie indziej weźmie na 
„wydźwięk", żeby go przyjęli 
na członka tego zespołu... ale 
psssst, fikcyjnego. To jest do­
bra, wypróbowana metoda. W 
zespole powie tym małorolnym, 
że nie ma czasu, bo przecie 
praca w spółdzielni ważniej­
sza i na odwrót Kujawskiemu, 
Marciniakowi i innym kryty- 
kantoni, że on, Kalkowski, pra­
cuje z pełną współodpowiedzial­
nością i świadomością etc. etc. 
w zespole uprawowym wśród 
małorolnych, przygotowuje ich 
ideologicznie (hm, hm) do póź­
niejszego wstąpienia do spół­
dzielni. Dobra!

Zadowolony dodaje gazu. 
Drzewa, ludzie, przechodzący 
obok śmigają po obu stro­
nach ulicy. Pies ucieka z pod­
kulonym ogonem.

Ale w pojedynkę przecież 
trudno coś zdziałać, wspólnie 
— prędzej. Wyłażą więc z pa­
mięci kumple, naprzód Jachim- 
czyk, chude chłopisko niby tyk­
wa od chmielu. Trochę ślepe i 
z tego tytułu używające oku­
larów. Na głowie łysina jak ko­
lano. Ale dusza — nie człowiek. 
On się też urządził z tym wy­
chodzeniem na wspólne. Za nie­
go robi wujek, przyjechał jesz­
cze przed wojną z Frawcji i 
teraz haruje dla Jacliimczyka, 
który bądź co bądź wniósł do 
spółdzielni te 17 ha.

Wujcio znosi wszystko 
bez szemrania, ho prócz 
opadających portek i zgrabia­
łych rąk nic na własność nie 
posiada. Drugim z tej paczki 
jest spółdzielca Matuszak, któ­
ry’ na boczku obrabia 7 hekta­
rów gruntów matczynych. 
Przezywają go bigamistą, bo 
jedną żoną ma prawną — spół­
dzielnię, a kochanką jest tych 
7 ha. Wysoki, smagły na gę­
bie. z czerwonym nosem i wy­
padającymi włosami, które 
zwykł zbierać na wyszczerbio­

nym grzebieniu, wychodził 
zwykle do pracy w’ spółdzielni, 
kiedy chłopi już wracali ze 
wspólnego. „Dajcież mi coś do 
roboty’"... mawiał. Wówczas 
wyskakiwali ci dwaj krytykan- 
ci Marciniak i Kujawski i da­
lejże „błyskawicami" straszyć. 
A on spoglądał i ze stoickim 
spokojem mówił: „Jak nie ma, 
to nie ma“ i szedł na piwsko z 
kropelkami do Czyżyka. _

Ale oto już Poznań. Kostka 
gładziuchna. Jedzie kawałek 
ul. Dzierżyńskiego, skręca na 
prawo i meta. Rynek Wildecki. 
Wacek pewno w Krzesinach, 
niech sobie śpi, byleby nie 
wpadł po drodze do rowu.

Dopiero szósta rano. Nim za- 
jedzie będzie akurat siódma, 
akurat pierwsze paniusie na­
dejdą. I Boże ty mój, zacznie 
się targ. Wacek będzie sprze­
dawał, ważył, inkasował, a E- 
dzio sobie usiądzie w barze 
„Przystanek" przy oknie i cza-

rys. L. Kapczyński
sami „kuknie" przy piwsku na 
ogonek przed jego straganem.

Tymczasem koło kościoła 
stoi ktoś znajomy. Urszulka, 
kancelistka z biura spółdzielni, 
siedemnastolatka. Rude włosy 
opadają spod zielonego bereci­
ka.

— Dzień dobry — Urszulka 
uśmiecha się słodko.

— Co powiesz? — pyta E- 
dzio. Podają sobie ręce.

— O 10 jest nadzwyczajne 
zebranie w spółdzielni, musi- 
cie na nim być, ważne sprawy 
będą omawiane...

„Pewno chodzi o kiszarnię", 
domyśla się Edzio.

— A jakie sprawy?
— Gospodarcze.
— Ogórki?
— Może, może...
— Dobrze, przyjadą na 10, 

tylko czereśnie rozpakuję i 
Wacka przy nich posadzę.

A więc chyba kiszarnia, no­
wa pozycja dochodowa. No, 
jak się uda, kupi sobie IFĘ, 
wczoraj czytał właśnie ogłosze­
nie w gazecie. Pewien gineko­
log z Garbar oferuje za pół 
ceny.

Z radości ma ochotę ucało­
wać dziewczynę, ale ona oddala 
się szybko na przystanek tram­
wajowy, jeszcze coś załatwi 
dla spółdzielni i wróci cięża­
rówką PZGS na zebranie. Jest 
protokólantką.

#
Godzina 10. Salka w bniń- 

skim ratuszu pełniusieńka. Dy­
mi się, jakby piec nawalił, a 
to po prostu — papierosy. Ja- 
chimczyk, Matuszak, Kalkowski 
zbijają się w ciasną grupkę. 
Szepczą, radzą, wymieniają po­
glądy, uwagi. Oczywiście cho­
dzi o ewentualny podział zy­
sków z kiszarni. Przewodniczą­
cym zebrania zostaje Jachim-

Śpiewacze początki
(Dokończenie ze str. 1)

sak złożył polskiemu śpiewako 
wi w darze srebrną zbroję do 
roli Lohengrina.

Ale wróćmy do wspom­
nień...

Partię tenorową śpiewał 
świetny Ignacy Man, baryto­
nową Adam Ludwig, ojciec 
Basi Ludwiżanki, basową — 
ja, sopranową jakieś słodkie 
dziewczę. Sala pełna; komplet. 
Akompaniuje Wanda Henrtri- 
chówna, świetny poza tym so­
pran liryczno-dramatyczny.

Mistrzowi Żeleńskiemu nie 
przypadl do smaku sopran u- 
•czennicy. Zapominając więc, 
że jest to uroczysty popis, że 
sala jest pełna publiczności, 
Żeleński z trudem wdrapał się 
na estradę, machnął zniecier­
pliwiony ręką i krzyknął na 
głos:

„Psestać! Psestać! Wanda 
będziesz śpiewać! Wanda bę­
dziesz śpiewać!"

czyk. Nałożywszy okulary sia­
da za stolikiem prezydialnym. 
Porządek obrad zawiera kilka 
punktów, sprawy gospodarcze, 
jeszcze tam coś i wolne wnio­
ski. Wszystkie punkty przecho­
dzą głaciko aż Edzia ogarnia 
zdziwienie i smutek, że o jego 
kiszarni zapomniano. No, tru­
dno, a może we wolnych wnio­
skach.

Jachimezyk mówi:
— Kto chciałby się zapisać 

do głosu?
Chłopi rozglądają słę.
Kujawski podnosi rękę. E- 

dzio wstaje i szykuje się do 
wyjścia. Ktoś jednak woła:

— Kalkowski, jeszcze minut­
ka, zostańcie!

Więc zostaje i zapala papie­
rosa.

Kujawski, prawie go nie wi­
dać, bo to przecież wątłe, ma­
lutkie jak pchełka — rozpo­
czyna cicho, sycząco:

— Powiem wam, moi drodzy, 
coś bardzo ważnego. Chcecie — 
podnosi głos — zobaczyć — mó 
wi wolno, przeciągając — po­
kazać wam...

Edzio puszcza nosem silny 
dymek.

— ... spekulanta... — konty­
nuuje Kujawski.

Edzio przymruża oko. Oj, 
czyżby on . w J achimczyka go­
dził. A może w niego. Kalkow­
skiego? Kłuje go dreszcz nie­
pokoju :

— Chcecie przypatrzeć się 
rozbijaczowi naszej spółdziel­
ni — rozpoczyna litanię naj­
rozmaitszych grzeszków ludz­
kich. Wylicza ostentacyjnie na 
palcach, których mu brakuje.

— Zdejmuj buty! — woła 
ktoś.

— Nie żartować!
— Oto macie go — zniża te­

raz glos do syku i palcem wy- 
celowuje w Edzia.

Sala zamiera z wrażenia, 
Jachimczykowi okulary spadają 
z nosa. Jakaś babina żegna się 
„W imię ojca, ducha..."

— Brawo Kujawski! — 
krzyczy Marciniak. Robi się 
wrzawa.

— To nie prawda, niech się 
Kalkowski tłumaczy. — Ma­
tuszak przychodzi w sukurs 
Edziowi.

— Stawiam wniosek o wy­
kluczenie Kalkowskiego ze spół 
dzielni — mówi spokojnie Ku­
jawski. Siada.

Wstaje teraz Edzio trochę 
blady, obiema rękami łapie się 
za ławkę. Tłumaczy gładko, 
pięknie, że na prawdę nic z 
tego nie rozumie, że jest czło­
wiekiem, a przez to popełnia 
przecież jak każdy człowiek o- 
myłki. Że gotów jest złożyć sa­
mokrytykę.

— Składaj — ktoś woła.
— To wroga robota, potwarz.

— Edzio unosi się coraz bar­
dziej — wystąpię na drogę są­
dową...

— Wystąp, prosimy bardzo
— odzywają się głosy.

Jachimezyk przed zarządze­
niem głosowania zaleca ostroż­
ność w wydawaniu pochopnych 
sądów, bo chodzi o człowieka.

— My takiego nie potrzebu­
jemy — replikuje Kujawski — 
niech sobie będzie człowiekiem 
poza spółdzielnią!

*
Tylko Jachimezyk i Matu­

szak wstrzymali się od głosu. 
Nie licząc oczywiście Edzia...

Na sali zrobiło się zamie­
szanie. Nam głos uwiązl w 
krtani, a mistrz zapomniawszy 
o całym świecie wyciągnął od 
fortepianu przerażoną Wandę, 
a skonfundowaną uczennicę po 
słał na miejsce. Biedactwo — 
wołałoby się chyba zapaść 
pod ziemię. Żeleński sam siadł 
do instrumentu i zaczął nam 
akompaniować. Wtedy jednak 
nasz misterny kwartet zamie­
nił się w kwintet, gdyż mistrz 
zwykł był sobie przyśpiewy­
wać na głos o czym nie zapo­
mniał i tym razem. Ten popis 
wywarł niezapomniane wraże­
nie! z

Innym znów razem wy cza­
sie wykonywania pierwszej 
symfonii Szymanowskiego, Że­
leński ostentacyjnie opuścił 
salę. Nie rozumiał jego muzy­
ki. Wyszedł trzasnąwszy 
drzwiami podobnie, jak to u- 
czynił na premierze Wesela" 
profesor Stanisław Tarnawski.

Spisał: S. KROKOWSKI

Szukamy tematu 
wielkopolskiego

Nuda jest pewnego rodzaju 
chorobą na wsi i w naszych 

miasteczkach, którą leczy się nie­
stety jeszcze bridżem, preferan- 
sem lub alkoholem, albo „obra­
bianiem na szaro" bliźnich.

Chciałbym tym nudzącym się 
na wsi podać bardzo skuteczne 
lekarstwo, które przynieść może 
dużo korzyści. Dobrą książkę. A 
że jest tego lekarstwa na nudy 
bardzo dużo, według smaku, 
treści 1 formy. zaJmę się tylko 
książkami historycznymi, doty­
czącymi zagadnień wiejskich.

W tym celu zróbmy wędrówkę 
po pólkach księgarni.

Oto „Dobrowolne poddaństwo 
chłopów" — dr. Włodzimierza 
Dworzaczka. Przeszło 150 stron. 
Oparta o bogaty materiał dowo­
dowy z Wojewódzkiego Archi­
wum, stanowi niezwykle ciekawą 
pozycję. Mówi ona, jak wygląda­
ła „dobrowolność" poddawania 
się wolnych chłopów w niewolę 
u szlachty właśnie na naszym 
terenie. .Prawo w XVII wieku sta 
nowiło bicz, który napędzał wol­
nego człowieka na folwark pań­
ski. Niejeden młody człowiek, 
żeniąc się, oddawał swoje ręce i... 
skórę dziedzicowi wsi. Znajdzie­
my tu moc faktów z setek wiosek 
naszego województwa, a może i 
niejednego z naszych — prapra- 
dziadów.

Niedawno ukazały się dwie 
prace naukowe dotyczące nasze­
go terenu. Jedna z nich — to „Su 
kiennictwo wielkopolskie XIV— 
XVII wieku" Antoniego Mącza­
ka. Mało kto wie, że w tym okre­
sie Wielkopolska na bardzo wy­
soką 6kalę rozwinęła u siebie 
produkcję sukienniczą. W r. 1564 
w Strykowie (pow. Poznań) pra­
cowało 40 tkaczy, a w Pniewach 
22. Dużymi ośrodkami sukienni­
czymi w XVII wieku są: Między­
rzecz, Kościan. Wschowa. Sukno 
wielkopolskie ma swoja stawę 
i znajduje odbiorców w całym 
kra.iu, a także w Prusach i w 
Mołdawii.

Drugą książką omawiającą nasz 
teren jest dzieło wybitnego cze­
skiego historyka — dyrektora 
Instytutu Historii Czechosłowac­
kiej — Józefa Macka: „Husyci na 
Pomorzu 1 w Wielkopolsce". 
Czyta się tę rozprawę naukową 
jak powieść. Husyci — to ludowy 
ruch rewolucyjny. Wypowiedzie­
li oni wojnę feudałom kościel­
nym, a w pochodzie przeciwko 
krzyżactwu (1433 r.) pogłębili 
przyjaźń z Polską. Przemarsz ich 
i posiew idei pozostawił na na­
szym terenie ferment, który gro­
ził podcięciem podstaw ekono­
micznych i społecznych możno­
władztwa kościelnego. Stąd re­
presje. Niezwykle interesująca 
postać Abrahama ze Zbąszynia, 
właściwe oblicze bpa Andrzeja z 
Bnina i zbrodnie inkwizycji 
— oto treść rozdziałów o husy- 
tyzmie w Wielkopolsce i na Ku­
jawach. Książka Józefa Macka 
wzbogaci każdą bibliotekę, ma­
jącą pewne ambicje.

Każdego działacza wiejskiego 
zajmie też „Uwłaszczenie chło­
pów w Wielkopolsce w XIX w."

Lata 
i ludzie

(Dokończenie ze str. 1) 
zdrowić załogę w imieniu par­
tii.

W wielkim piecu zahuczał 
ogień. Rozbrzmiała orkiestra, 
tysiące głosów podchwyciło me 
lodię „Międzynarodówki". Kok 
sownia dała pierwszą produk­
cję. I wreszcie nastąpiła chwi 
la pierwszego spustu z wiel­
kiego pieca. Kawałeczki meta­
lu, pochodzącego z pierwszego 
wytopu w Kunczycach. roze­
szły się po całym kraju — mło 
dzi budowniczowie wysyłali je 
przyjaciołom, krewnym, znajo 
mym — jako najdroższj’ poda­
runek.

Wkrótce Kunczyce dały pler 
wszą stal. Budowla zaczęła żyć 
pełnią nowego życia. Dziś już 
trzy baterie koksownicze dają 
koks; niedawno rozpoczęto bu 
dowę czwartej baterii. Dwa 
wyniosłe wielkie piece dają co 
dzień tyle metalu, ile potrzeba 
do wyprodukowania dwóch ty­
sięcy traktorów.. Cztery marte­
ny w ogromnej,- stalowni wyta­
piają więcej stali niż w przed 
wojennej Czechosłowacji pro­
dukowały trzy huty razem 
wzięte. f i

...A za Kaczycami, wśród 
świeżej, wiosennej zieleni kwi­
tną wszystkimi barwami tęczy 
kwiaty. Rozkwitają ,one na 
klombach wokół domów, w 
których mieszkają hutnicy. 
Wzdłuż drogi kwitnie bez. 
Tak samo — jak dawniej. A 
może jeszcze piękniej?... <

Nad hutą, nad budową (pły­
ną białe obłoki. Słońce współ­
zawodniczy z czerwono - złotą 
łuną nad wielkimi piecami. W 
dzień zwycięża słońce. A nocą 
w dal i w górę rozciąga się 
morze ogni. Kipi tu życie i lu­
dzie tworzą wciąż nowe cuda.

MILA POUPALOWA

Witolda Jakóbczyka. Wiele przy­
kładów z wielu gromad naszego 
województwa: z Brodnicy Jpow. 
śremski), Oporowa, Oiporówka, 
Rąbczyna, Chojna, Gołuchowa 
itd. Przy tej okazji porównać mo­
żemy dwie reformy rolne. Pierw­
szą przed przeszło stu laty prze­
prowadzała dla swego dobra 
szlachta, drugą — przed 10 laty — 
lud.

Jeszcze świeżym drukiem pach­
nie praca Zbigniewa Raszewskie­
go „Z tradycji teatralnych Po­
morza, Wielkopolski i Śląska".
To książka dla miłośników życia 
teatralnego. Dowiadujemy się w 
niej o wielu teatrach Poznania w 
XIX w., po których nie ma dziś 
•śladu. Ale — po zapowiedzi we 
wstępie — spodziewaliśmy się 
chociaż krótkiego omówienia tea­
tru amatorskiego naszego terenu. 
Tytuł przecież obowiązuje. Tym­
czasem autor skwitował go... map 
ką. To za mało.

A może kogo zainteresuje wy­
danie popularno-naukowe „Leki 
i gusła dawnej wsi" — Zbigniewa 
Kuchowicza. Czyta się jednym 
tchem. Obrazki przy tym uroz­
maicają strony. Zaglądnijmy na 
przykład na stronę JO.

„Urodzone niemowlę kąpano
w niecce; po kąpieli należało 
pociągnąć za nosek, by kichnę­
ło. Wierzono bowiem, iż fakt 
ten zapewni mu zdrowie. Przy 
pociąganiu noska wskazane 
jednak było cmoknąć trzy razy 
ustami. Wody z pierwszej ką­
pieli nie wylewano przez trzy 
dni..."
A są tu przepisy sprzed 200 i 

350 laty na przepuklinę, świerzb, 
wrzody, suchoty, syfilis — nie­
zmiernie ciekawe, bo oprócz za­
bobonu i guseł znajdziemy i te, 
które mają swoje znaczenie i w 
dzisiejszej medycynie. Trzeba pa­
miętać, że lud wiejski odgrodzo­
ny od wszelkiego postępu medy­
cyny, uprawiał, przekazywał 1 
wzbogacał popartą wielowieko­
wymi obserwacjami własną wie­
dzę lekarską. Lud, którego prze­
ciętny wiek np. w powiecie radom 
szczańskim wynosił 27 lat, w obro 
nie życia rozpaczliwie chwytał 
się wszelkich środków, by rato­
wać się przed śmiercią. Znajdzie­
my tu wiele przykładów z nasze­
go terenu.

Dla miłośników pieśni i poezji 
zdejmę z półki księgarskiej coś 
innego. Dwie antologie pieśni lu­
dowej „Poezja chłopów .polskich" 
Stanisława Czernika i „Jabłoneoz 
kę“ — Juliana Przybosia. Czy 
są w nich pieśni naszego woje­
wództwa? A są. I od Sompolna 
z pow. kolskiego, i od Gniezna, 
i od Poznania (Głuszyny, Spła­
wia), od Kalisza, Gołańczy, Sie­
rakowa. Tętni w nich piękno, 
przeplatane nicią smutku i buntu 
przeciwko ciemięźycielom daw­
nej wsi. Wieś przecież musiała 
sobie czymś ..okrasić". Z tego 
ludowego źródła czerpali tema­
tykę i formę najwybitniejsi piew­
cy I Trzeba skłonić głowę przed 
niejednym wiejskim „majster­
sztykiem". •

Książki, wymienione i niewy- 
mienione tu z braku miejsca, są 
dostępne dla każdej kieszeni. 
Powieść najczęściej po przeczy­
taniu odkładamy, do dziełka hi­
storyczno - społecznego chętnie 
wiele razy wracamy.

Do tych „lekarstw" na nudę 
zapraszam tych wszystkich, któ­
rzy chcieliby wolny, wieczorny 
czas pożytecznie spędzić. P.

W związku z urodzinami 
królowej angielskiej Elżbiety, 
posypał się grad awansów’, 
orderów i odznaczeń. Między 
innymi, jedno z najwyższych 
wyróżnień, bo „order pod­
wiązki" otrzymał 81-letni 
hrabia Ivcagh. Piastuje on 
funkcję prezesa kartelu bro­
warniczego, operującego ka­
pitałem 12 milionów funtów 
angielskich.

*
Dr Wolman, wpisując się 

do nowojorskiego klubu „sta 
rych kawalerów", uzasadnił 
swą prośbę o przyjęcie w spo 
sób następujący: „Będąc spe­
cjalistą w’ zakresie kuracji 
odtłuszczającej, mam za­
szczyt przyjmować co mie­
siąc około 200 pacjentek. Każ 
da z nich traci na skutek 
mych zabiegów’ przeciętnie 
8 kg na wadze, czyli w su­
mie 1600 kg miesięcznie. W 
ciągu jednego roku cyfra ta 
urasta do 19 200 kg. Ponie­
waż praktykę swoją wykonu­
ję już od lat sześciu, w ięc poz­
bawiłem świat męski ogółem 
115 200 kg... zbytniego cię-



jgo
zawsze jest i

RYBA — STRZELEC

W rzekach Kambodży spot­
kać można rybę, nazywa­

ną powszechnie strzelcem. Ry- j 
ba owa widzi tak samo dobrze ; 
w wodzie jak nad jej .powierz- i 
chnią. Przez caiy dzień prze- i 
bywa ona w nadbrzeżnych pły­
ciznach i czatuje na zdobycz. 
Wystarczy, aby jakiś maleńki 
owad usiadł na roślinie ster­
czącej nad wodą, a już ryba- 
strzelee podpływa, wysuwa! 
swój' pyszczek ponad powierz- i 
chnię, chwilę celuje i wypluwa I 
kilka kropel wody, strącając w 
ten sposób z łodygi swą ofiarę. 
Ryba owa potrafi wyrzucać 
celnie swe wodne pociski na 
odległość do półtora metra, 
przy czym jej rekordowe 
strzały osiągają odległość czte­
rech metrów. Jeżeli zważymy, 
że ryba mierzy tylko od 10 do 
12 cm długości, wówczas trze­
ba przyznać, że jej sprawność 
strzelecka jest wręcz imponu­
jąca. Ryba-strzełec przyzwy­
czaja się bardzo szybko do wa­
runków akwaryjnych. Jest ona 
ruchliwym i wesołym stworze­
niem. Niejednokrotnie strzela 
ona do oczu człowieka, który 
niebacznie pochyli się nad a- 
kwarium. Zdarzyło się nawet 
kiedyś, że oddany przez nią 
strzał zgasił palącego się pa­
pierosa.

KTO JE SPOŻYWAŁ?

Podczas wędrówek po lasach 
każdy z nas z zaintereso­

waniem podnosi często z ziemi 
szyszki jodłowe i zastanawia 
się, które ze zwierząt objadło 
je w tak przedziwny sposób. 
Zagadka w istocie dość trudna, 
a jednak przyrodnicy ją roz­
wiązali. Popatrzmy na rysunek 
i porównując kształt poszcze­
gólnych szyszek (od lewej do 
prawej strony!) dowiemy się 
kto przy nich gospodarował.

Dwie pierwsze od strony le­
wej były smacznym obiektem 
dla ostrych ząbków wiewiórki. 
Trzecią wyjadły i strąciły pta­
ki krzyżodzioby, chociaż na­
poczęła ją już uprzednio wie­

Przy rozpatrywaniu fal elek­
tromagnetycznych wypro- 

mieniowanych przez antenę rzu­
ca się od razu w oczy możność 
ich podziału w zależności od kąta 
pod jakim zostają skierowane w 
przestrzeń. Możemy je podzielić 
na fale przyziemne i przestrzen­
ne.

Fale przyziemne są falami roz­
chodzącymi się wzdłuż powierzch 
ni ziemi. Siła tych fal znacznie 
maleje wraz z rosnącą odległo­
ścią od promieniującej anteny. 
Znaczny tu wpływ na natężenie 
fali wywiera powierzchnia ziemi,

Inż. Adam Towpik
cząstki zostaje wytrącony elek­
tron lub kilka elektronów, to po- 
wstaje jon dodatni, gdy nato­
miast do cząstki obojętnej dołą­
czy się elektron, to otrzymujemy 
jon ujemny. Zjonizowane powie­
trze jest półprzewodnikiem i ma 
właściwości: pochłaniania, zała­
mywania i odbijania fal elektro­
magnetycznych.

Zawartość jonów w powietrzu 
można określi & liczbą ich przypa 
dającą na cm* powietrza. W nor­

wiórka. Do czwartej przyłoży­
ły swe ostre ząbki myszy polne 
i leśne. Piąta natomiast zosta­
ła wyłuskana z nasion przez 
dzięcioła.

„SZKLANA” ŻABA...
roku ubiegłym przyrod- 

w nicy dokonali w meksy­
kańskim stanie Chiapas cieka­
wego odkrycia. Mianowicie na 
drzewach znaleźli małą żabkę, 
niespotykaną do tej pory w 
żadnym atlasie zoologicznym. 
Jej długość wynosi tylko 20 
mm. Gdy żabka siedzi na liś­
ciu, wówczas trudno ją w ogó­
le zauważyć. Przypłaszcza się 
ona dosłownie do powierzchni 
liścia, a ponieważ skóra na jej 
brzuszku jest przeźroczysta, 
więc widać przez nią dokładnie 
wszystkie organa wewnętrzne. 
Stąd nadano tej żabce nazwę 
„szklana". Przez cały dzień 

i siedzi przyssana swymi łapka­
mi do liścia i dopiero, gdy w 
puszczy nastaną mroki, budzi 
się ona do życia, rozwiera swe 
czarne, wypukłe oczy i rozpo­
czyna łowy na wszelkie owady
i ćmy.

TAJEMNICZE GŁĘBIE
FA alsze techniczne udoskonale- 

nia dokonane w specjal­
nych sieciach głębinowych, po­
zwoliły uczonym na sondowa­
nie toni morskich do 10 tys. 
metrów. Wyciągają oni w ten 
sposób na powierzchnię roz­
maite nieznane do tej pory 
zwierzęta morskie. Ostatnio 
ekspedycje naukowców ra­
dzieckich dokonały sondowania 
głębin na wysokości Wysp Ku- 
rylskich i Kamczatki, a sieci 
zapuszczono wgłąb do 10 337 
metrów. Na głębokości 9800 
metrów znaleziono anemony 
morskie i rozmaite gatunki 
mięczaków, a nieco bliżej po­
wierzchni raczki .morskie, or­
ganizmy koralowe i rozmaite 
inne o dziwnych kształtach
zwierzątka.

MAR

ponad którą rozchodzi się fala 
(jej skład chemiczny, wilgotność, 
ukształtowanie terenu itp.) oraz 
częstotliwość fali. Częstotliwość 
jest związana z długością fal; 
prostą zależnością. Zazwyczaj na 
skalach odbiorników są podawa­
ne długości fal w metrach a nie 
częstotliwości, na których pra­
cują stacje radiowe, co zresztą 
nie ma dla radiosłuchaczy żadne­
go specjalnego znaczenia.

Przy falach dłuższych (mniej­
szej częstotliwości) i przy dużych 
przewodnościach ziemi wzrasta 
znacznie natężenie sygnałów wy- 
promieniowanych przez antenę 
nawet na dużych odległościach 
(tzn., że zasięg fali przyziemnej 
wzrasta).

Ponieważ przewodność wody 
morskiej jest większa w porów­
naniu z przewodnością lądu sta­
łego, dlatego zasięg radiostacji 
na morzu jest znacznie większy 
(chodzi o fale przyziemne).

Fale przyziemne są silnie po 
chłaniane przez przedmioty tere­
nowe, a szczególnie przez kon­
strukcje żelazne, żelazobetono- 
we, mokre połacie ziemi, roś­
linność.

Tednak fale przyziemne nie są 
jednakowo pochłaniane, jeżeli 
chodzi o ich długość. Najbardziej 
odporne na te wpływy są fale 
długie, które jako fale przyziem­
ne mają znaczny zasięg w porów­
naniu z falami krótkimi — przy­
ziemnymi.

Ponadto przy falach długich, 
rozchodzących się jako przyziem­
ne, powstałe zjawisko uginania 
się. Czoło fali ulega pochyleniu 
się ku powierzchni ziemi, co stwa 
rza możliwość poruszania się 
fal nad ziemią zgodnie z jej krzy­
wizną. Na falach krótkich po­
chylenie czoła fali jest zbyt duże, 
co powoduje szybkie ich zanika­
nie. Wraz ze wzrostem długości 
fali wzrasta również i możność 
opływania przeszkód tereno­
wych.

Fale przyziemne w małym sto­
pniu zależą od pory dnia i roku. 
Dawn ej mniemano, że do łączno 
ści dalekosiężnej nadają się tyl­
ko fale długie. Fale poniżej 200 
m. jako bezużyteczne, przydzie­
lono radioamatorom dia coraz 
bardziej rozwijającego się ruchu 
krótkofalowego. Ruch krótkofa­
lowców obalir jednak te teorie, 
gdyż właśnie krótkofalowcom u- 
dało się przy użyciu nadajników 
o mocy bardzo małej, bo zale­
dwie kilku watów nawiązać łącz­
ność np, Europy z Nową Zelan­
dią. Okazało się. że rozchodzenie 
się fal krótkich na tak znaczne 
odległości odbywa się dzięki od 
biciom od jonosfery.

Jonosfera odgrywa rolę reflek­
tora, kierującego fale z powro­
tem na ziemię. Pod wpływem pro 
mieni słonecznych i kosmicznych 
powietrze ulega zjonizowaniu. 
Warto tu przypomnieć, że jon 
jest atomem lub grupą atomów 
(cząstką), posiadających pewien 
ładunek elektryczny na skutek 
nadmiaru lub niedoboru elektro­
nów. Nadmiar lub niedobór wy­
wołuje właśnie swoim działaniem 
promienie kosmiczne i słoneczne 
wytrącając elektrony.

W normalnej cząstce materii 
istnieje równowaga elektryczna 
na skutek jednakowej ilości e- 
lektryczności dodatniej i ujem­
nej (elektrony). Jon powstaje wte 
dy. gdy równowaga ta zostaje za­
kłócona (w naszym wypadku 
przez działanie promieni słonecz­
nych i kosmicznych). Jeżeli z

malnym powietrzu jest około 1000 
jonów w 1 cm3 powietrza. Wypa­
da wtedy na 30 milionów miliar­
dów cząstek powietrza jeden jon. 
Przy silnej jonizacji ilość jonów 
znacznie wzrasta.

Bezładne ruchy cieplne czą­
stek doprowadzają do zderzeń jo 
nów i do zobojętnienia ich przy 
zetknięciu się jonów o przeciw­
nych ładunkach. Jest to tzw. pro­
ces rekombinacji jonów, który 
zmniejsza ich ilość.

Na mniejszych wysokościach 
choć gęstość powietrza jest więk­
sza, jednak działanie promeni 
słonecznych jest słabsze. Wraz 
ze wzrostem wysokości jonizacyj 
nej działanie promieni słonecz­
nych wzrasta, jednak ilość jonów 
przypadających na 1 cm3 rośnie 
tylko do pewnej granicy ze wzglę 
du na malejącą gęstość powie­
trza.

Wynika z tego że gęstość jo­
nów jest niejednakowa i na pew­
nych wysokościach koncentracja 
ich jest największa, co można so­
bie przedstawić w postaci pew­
nych warstw jonosfery Zjonizo­
wane powietrze, obok właściwo­
ści pochłaniania i załamywania 
fal elektromagnetycznych, może 
w dużym stopniu powodować od­
bijanie fal (coś w rodzaju lu­
stra). Odkrycie warstw zjonizo­
wanych przypadlo w udziale 
dwom uczonym: Kennellemu *

Heav!side‘owi i właśnie te war­
stwy nazwano ich nazwiskami 
Obecnie przeprowadzono dokład­
niejszy podział jonosfery.

Na wysokości 50 km od po­
wierzchni ziemi istnieje warstwa 
D (istnieje ona tylko w dzieńj.' 
Wysokość jej waha się od 25 do 
80 km. Warstwa E (lub zwana też 
warstwą Kennellego i Heavisi- 
de‘a) znajduje się na zmiennej 
wysokości między 80 km a 140 
km nad ziemią. Warstwa ta ma 
dwie właściwości odbijające w 
dzień.

Na wysokości 140 km ponad 
ziemią do 400 km rozciąga się 
warstwa F. Odbijający ośrodek 
w’ tym obszarze nazywa się war­
stwą Appletona o średniej wyso­
kości 270 km. Można jeszcze wań- 

•stwę F podzielić bardziej dokład 
nie na warstwy: FI i F2. Warst­
wa FI istnieje tylko w dzień i o- 
siąga wysokość około 200 km. W 
zimie ta warstwa uwydatnia się 
bardzo słabo.

Warstwa F2, zajmująca obszar 
między 300 — 400 km ponad zie­
mią, istnieje w ciągu całej doby. 
W lecie znajduje się między 300 
a 400 km, w zimie obniża się do 
wysokości warstwy FI.

Powyżej 400 km rozciąga się 
obszar, zwany obszarem G. Gór­
na granica jonosfery jest trudna 
do ustalenia. Jak z powyższego 
widać, wysokość warstw jonosfe­
ry ulega dosyć poważnym waha­
niom. Oprócz tego ulega waha­
niom gęstość i przewodność jońo- 
sfery. Wszystkie te zmiany są u- 
zależnione od wielu czynników. 
Wielki wpływ wywiera tu pora 
roku, doby, a również co 11 lat 
powtarzające się nasilenie plam 
słonecznych. Silne promieniowa­
nie słoneczne (lato, pora dnia — 
południe) powoduje, że coraz 
większe masy atmosferyczne jo­
nizują się. Warstwa zjonizowana 
staje się coraz grubsza i coraz ni­
żej znajduje się nad ziemią.

Wieczorem, gdy działanie pro­
mieni słońca maleje, warstwa po 
wietrzą ' odbijająca dejonizuje 
się. osiągając coraz wyższe pozy­
cje nad ziemią. W zimie wystę­
puje mniejsza intensywność na­
świetlania i znacznie szybsza de­
jonizacja. Jak widać więc, dzia­
łanie warstw zjonizowanych po­
dobne jest do działania reflekto 
ra, zawieszonego nad ziemią, o 
zmiennej wysokości w zależności 
od pory roku i d-oby.

Teraz jest już widoczne, dlacze 
go wieczorem zwiększa się ilość 
odbieranych radiostacji i dlacze­
go zimą jost lepszy odbiór niż w 
lecie.

Fale, powyżej 3.000 m, rozcho­
dzą się głównie w postaci fał 
przyzenmych i zmiana położenia 
warstw jonosfery nie ma tu du­
żego wpływu. Dlatego też między 
odbiorem stacji, pracujących na 
falach długich w dzień czy wie­
czorem lub też w lecie ffży zimą, 
nie ma tak znacznych różnic, jak 
przy odbiorze stacji krótkofalo­
wych i średniofalowych, które 
pracują głównie jako fale odbite 
od warstw jonosfery, a nie jako 
fale przyziemne.

(„Dziennik Zachodni")

TAK TO WYGLĄDAŁO
W dniu 11 czerwca podczas dorocznych wyścigów samo- 
chodowych w Le Mans w zachodniej Francji- miała miej­
sce tragiczna katastrofa samochodowa, w której poniosło 
śmierć 77 osób. Na zdjęciu: szczątki samochodu po 

eksplozji. Fot. — CAF

TAL 204 mówi: „mokra - sucha 
Atom - rachmistrz, wagowy i... strażak

Młodzi

Artystyczne konkursy festiwalowe cieszą się wielkim za­
interesowanie tn ze strony młodych twórców. Wielkie ko­
perty z dziełami, plastycznymi przychodzą do Warszawy 

z całego świata. Na zdjęciu widzimy piękną grafikę me­
ksykańską zatytułowaną: „Pokój — przyjaźń!”. Godło

autora — „Salamanka”.

Wwykończalni kombinatu 
włókienniczego tkanina 

ma za chwilę iść do druku, w 
czasie którego uzyska barwne 
wzory. Ale przedtem trzeba ją 
nasycić odpowiednim roztwo­
rem chemicznym i odpowiednio 
wycisnąć. Czynność tę wyko­
nują walce maszyny. Wystar­
czy jednak, aby walce po obu 
swoich stronach były nieco ina­
czej ustawione — otrzymuje 
się towar zły, A przecież wal­
ce regulowane są ręcznie. Wy­
starczy więc sekunda nieuwagi 
— i prawie gotowa tkanina 
staje się brakiem...

A czy nie można automatycz­
nie nadzorować ■właściwego u- 
stawienia walców? Do niedaw­
na było to niewykonalne. Obec­
nie nad tą sprawą czuwa... 
energia atomowa, ściślej mó­
wiąc — promienie wysyłane 
przez promieniotwórczy tal 204.

Na maszynie nasycająco-od- 
ciskającej umocowane są dwie 
komory jonizacyjne. A pod 
spodem, po drugiej stronie 
biegnącej przez walce taśmy 
tkaniny, znajduje się pudełko z 
promieniotwórczym izotopem 
talu. Promienie beta, wysyłane 
przez tal, „przeglądają" do­
kładnie tkaninę. Promienie te 
— zależnie od wagi tkaniny są 
przez nią w mniejszym lub 
większym stopniu pochłaniane; 
bardziej wilgotna, mniej wyciś­
nięta tkanina pochłonie ich 
więcej. Stopień pochłaniania 
wskazuje właśnie komora joni­
zacyjna, w której pod wpły- 
wenl dochodzących tu promieni 
wytwarza się prąd elektryczny, 
mierzony miliamperomierzem. 
Wskazówka mi li amperomierza 
wskazuje w rezultacie z abso­
lutną dokładnością na odpo­
wiedniej skali stopień nawilże­
nia tkaniny. Dzięki temu tka­
nina może być sprawdzana na 
całej swojej szerokości, a usta­
wienie równoległe walców może 
być ściśle nadzorowane rów­
nież podczas biegu maszyny.

Dlaczego zastosowano tu 
właśnie tal 204? Okazało się, 
że ten promieniotwórczy izotop 
jest łatwy do otrzymania w 
reaktorze jądrowym, że jest 
bardzo tani, posiada zaś dosta­
teczną siłę promieniowania o- 
raz długi okres półrozpadu, a 
więc długą zdolność pracy. Do­
bór izotopu dla tej operacji 
kontrolnej zależy od grubości 
tkaniny oraz siły promienio­
wania. Tak np. promieniotwór­
czy izotop węgla wysyła pro­
mieniowanie tak słabe, że 
cienki papier pochłania je cał­
kowicie. Dla kontroli zaś trze­
ba, aby część promieniowania 
doszła do komory jonizacyjnej, 
aby można było określić, jaka 
część promieniowania została 
przez kontrolowaną tkaninę 
pochłonięta. Oprócz talu 204 
używany bywa w tej samej a- 
paraturze także stront 90 — 
promieniotwórczy izotop stron­
tu.

Czwórka „atomowych 
nadzorców44 pilnuje ceraty
Na podobnej zasadzie zbudo­

wano prototyp przemysłowego 
aparatu do kontroli równomier 
ności pokrywania tkaniny sub­
stancją oleistą podczas produk­
cji ceraty. Tylko że tutaj już 
czworo „magicznych oczu", 
chwytając odpowiednio wysy­
łane przez izotop promienio­
twórczy promienie, kontroluje 
kolejno właściwość nałożenia 
pierwszej warstwy gruntują­
cej, po czym warstwy drugiej, 
podkładu pod warstwę wykoń­
czającą ■ i wreszcie warstwy 
wykończającej.

Aparat ten wypróbowano już 
w fabryce im. Nogina w Kun- 
cewie. Stwierdzono, że taki 
system kontroli pozwala na

wielką oszczędność substancji 
chemicznych używanych przy 
wyrobie ceraty oraz na znacz­
nie równiejszą jakość produk­
cji. Obecnie fabryka „Tekstił- 
pribor" produkująca aparaturę 
dla przemysłu włókienniczego 
wykonuje pierwszą serię tych 
aparatów dla fabryk ceraty i 
dermatoidu.

„At mowy matematyk44 
wr tkalni bawełny

W fabrykach bawełnianych 
ważną rzeczą jest ścisła kon­
trola jakości niedoprzędu, ja­
kości przędzy i tkaniny. W tym 
celu istnińło wiele przyrządów, 
przeprowadzających kontrolę 
mechanicznie. Ale kontrola ta 
polegała na sprawdzaniu gru­
bości tkaniny, nie zaś na spraw 
dzaniu jej wagi. Tak zwany 
„współczynnik rozmaitości" 
wagi bywał obliczany w ten 
sposób, że cięto tkaniny około 
200 trzycentymetrowych pró­
bek, które ważono, a następnie 
żmudnie przeprowadzano od­
powiednie obliczenia, co zaj­
mowało dwom laborantkom pół 
dnia pracy. Tymczasem po za­
stosowaniu aparatu, w którym 
wykorzystano promieniotwór­
czy izotop do „ważenia" tkani­
ny w każdym jej miejscu, jakie 
chcemy sprawdzić, można w 
ciągu kilku minut otrzymać po­
trzebne dane dla ustalenia po­
szukiwanego współczynnika, 
świadczącego o jakości tkani­
ny. Dokładność przy tym jest 
znacznie większa, a czas kon­
troli około 30 razy krótszy.

„Atomowy strażak44
I jeszcze jedno zastosowanie 

znalazła energia atomowa w 
przemyśle włókienniczym: peł­
ni rolę „strażaka" zapobiega­
jącego pożarom. W tej roli zre­
sztą występuje nie tylko w fa­
brykach włókienniczych, ale ró­
wnież w zakładach papierni­
czych i... pralniach chemicz­
nych, gdzie w parach benzyny 
pierze się tkaniny, zwłaszcza 
jedwabne.

Otóż podczas szybkiego bie­
gu tkaniny czy papieru poprzez 
walce maszyny powstaje w 
tych materiałach tak zwana 
elektryczność statyczna (kole­
dzy drukarze i dziennikarze 
wiedzą, że wychodząca z ma­
szyny rotacyjnej gazeta „klei 
się", nie chce pozwolić na roz­
łożenie kart — jest to właśnie 
przykład powstawania takiej 
elektryczności). Napięcie do­
chodzi nieraz do bardzo wyso­
kich liczb. A wtedy łatwo o 
iskrę. Co zaś znaczy iskra — 
w pomieszczeniu wypełnionym 
delikatnym pyłem papierowym, 
kurzem, pochodzącym z włók­
na, czy też — w pralniach — 
rozpyloną benzyną — nie trze­
ba chyba bliżej objaśniać. To 
pewny wybuch, a potem groźny 
pożar.

Ale oto na pomoc przychodzi 
promieniotwórczy izotop wspo­
mnianego taiu. Umieszczony 
obok walców, powodujących 
powstawanie elektryczności sta 
tycznej, izotop jonizuje powie­
trze. A zjonizowane powietrze, 
jak wiemy, jest dobrym prze­
wodnikiem elektryczności. A 
więc w ten sposób można od­
prowadzić z biegnącej poprzez 
wiatce tkaniny groźny ładunek 
elektryczny, można całkowicie 
zapobiec możliwości wybuchu.

Coraz szerszym frontem 
wdziera się do przemysłu tech» 
nika atomowa, technika opar­
ta na wykorzystaniu własno­
ści promieniotwórczych ciał, 
sztucznie produkowanych w re­
aktorach atomowych. To właś­
nie stanowi o istocie „wieku 
atomowego", w którym żyje- 
my. Z. GRUDNICKI



(Panorama)
— Kolega jeszcze na skrzy­

dełkach, taki zacofany:...

AUTENTYCZNA
RODAKÓW ROZMOWA

Młoda dziennikarka war­
szawskiego pisma przyjechała 
do Poznania, by obejrzeć pra­
ce przygotowawcze do Tar 
gów. Na placu spotyka Jedne­
go z projektantów. W trakcie 
rozmowy dziennikarka pyta: 
„Pan z Poznania, prawda? 
„Nie, z Warszawy" — pada od 
powiedź. Po chwili dzienni 
karka rozmawia z Jednym z 
inżynierów. ,,Pan zapewne z 
Poznania?" — pada pytanie 
„Z Warszawy, proszę pani" — 
odpowiada z uśmiechem inży­
nier. Kiedy trzeci z kolei kie­
rownik robót okazał się war- 
szawaninem, dziennikarka ro 
zejrzała się po placu i za­
wołała: .,Aha, teraz to już 
wiem, dlaczego tutaj taki ba­
łagan!...".

Autentyczne.

WSPÓŁPRACA 
FRYZJERÓW 

Z PLASTYKAMI
W ..ołtarzyku" z wikliny 

tkwi bezmyślnie, uśmiechnię 
ta główka. Całość dookoła 
..zdobi" wstążka (różowa!) i 
kwiatki (papierowe!)

Co to jest? — spytacie. — 
Okno wystawowe zakładu 
fryzjerskiego (I kategorii) na 
przeciwko Dworca Zachod­
niego.

Tę „piękną" wystawę przy­
gotowali specjalnie na Targi 
nasi fryzjerzy. Domyślamy się 
więc, że dla równowagi golić 
będą w tej fryzjerni — pla­
stycy.

A jedno i drugie — ku prze­
rażeniu targowych gości.

REMONTY, REMONTY...
Znane Jest takie .przysłowie

— „Gdzie się człowiek spieszy 
tam się diabeł cieszy*'. W myśl 
tego przysłowia Miejskie 
Przedsiębiorstwo Remonto­
wo-Budowlane w Kaliszu pro 
wadzi remont mieszkania 
przy ul. Zubrzyckiego nr 53 
w Kaliszu tak. aby diabeł nie 
miał powodu do uciechy, tzn 
w ślimaczym tempie. Gorzej 
że powodu do uciechy nie ma 
ją również mieszkańcy tego 
domu: okna nie chcą się do­
mykać, drzwi są krzywe, pod­
łoga koślawa.

Nie należy jednak narzekać 
przed czasem. Remont nie 
jest jeszcze ukończony, możli­
wości dalszych niespodzianek
— istnieją. Chyba, że MPRB 
najpierw skończy z brakorób 
stwcm, a potem — z remon­
tem.

Anglicy o Amerykanach
Wydawnictwo londyńskie ,,S. 

stałnio na rynek książkę pt. .. 
Zbiorek zawiera szereg anegd 
zane z Ameryką. Krótko mów 
k;em opinii wyspiarzy brytyjs 
pobratymcach.

Pomniki
Wielki, transatlantyk przy 

bija do portu nowojorskiego. 
Na pokładzie stoi Ameryka­
nin i pokazuje pełen dumy 
Statuę Wolności pewnemt 
Francuzowi. Ten ostatni 
myśli przez chwilę, a, nastę­
pnie odpowiada:

..Tak, u nas stawia się ró 
wnież pomniki zasłużonym 
nieboszczykom!"/

Można taniej
— Chciałabym się roz­

wieść zc swoim mężem! — 
zwróciła się pewna amery­
kańska, artystka filmowa do

JASKI

— Nazywam się. Krystyna 
Rembaśz. Mam zażalenie w 
sprawie mieszkania. Dach 
dziurawy, sufit przecieka, wo­
da kapie na łóżka, a o remont 
nie można się doprosić. W Pre­
zydium MRN najpierw zapla­
nowali ten remont na 1954 rok, 
a potem powiedzieli, że nie mo­
gą nic robić, bo to jest maty 
domek, jednorodzinny, a ja je­

stem córką wla 
z* \ ścictela. Rzeczy

<4 wiście nie ma-
! -/ my mieszkania

i razem z mę­
żem i dziećmi 
mieszkamy u 
ojca, który ma 
domek i hektar 
ziemi. A przepis 
mówi, że nie re­
montuje się mie 

szkań w domkach jednorodzin­
nych u krewnych właściciela. 
Więc ja byłam w Komisji Sa­
nitarnej i dali mi pismo, że 
remont jest konieczny. Zanio­
słam pismo do Prezydium, ale 
nic nie pomogło. Trzy lata już 
tak czekamy na ten remont — 
i nic. A innym wyremontowali. 
Na naszej ulicy pod 23 u Ga- 
pińskiego mieszka jego córka, 
to jej wyremontowali mieszka­
nie. Córce Witosławskiego też 
wyremontowali, mimo że u oj­
ca. Więc jak to jest?

-k * k

— Nazywam się Drews. 
Mam zażalenie w sprawie mie­
szkania. Dach w porządku, 
dachówka jak nowa, bo ja o 
swój domek dbam jak tylko 
mogę. Tymczasem Prezydium 
MRN przysyła rni murarzy. Po 
coście przyszli? — pytam się.

Jeszcze 
o dzieciach

— Dziecko zasnęło, czas już 
wstawać...

*
Mały Piotruś wraca ze szkoły 

do domu.
— Tatusiu. ip>rzewróciłem się i 

stłukłem kolano — mówi.
— I wcale nie płakałeś?
— Chciałem, ale myślałem, że 

ciebie nic ma w domu...
*

— Jesteś wielki osioł! — krzy­
czy Staszek.

— A ty, Jeszcze większy! — od­
powiada mu Janek.

— Nie zapominajcie, moje dzic 
ci, że ja także jestem w pokoju 
— odzywa się zniecierpliwiony 
tata.
!nilll!l!lillllll!IIIIIIIIII!lltillllll!llt!lllllli!IIini!l!llilllll!!!!illl|l||lllll!Illlilllll(lllłilj|llllllllil!llllłlllllllilllllllllllłllillllllllilllll!!ll

Z satyry XIX n iebu

O pewnym lekarzu
Że to lekarz uczony — nikt temu nie przeczy: 
poznał wszystkie choroby, prócz tych, które leczy.

Erelyn Thomas" wypuściło o- 
Smiclemy s'ę z Jankesów", 
ot i dowcipów na tematy zwią- 
iac, zbiorek ten jest wykładni* 
kich o swoich amerykańskich

znanego adwokata nowojor­
skiego.

— Proszę bardzo! — od­
powiedział jej usłużnie ad­
wokat. — Za 500 dolarów 
skłonny jestem wszcząć pro­
ces rozwodowy.

— Co? 500 dolarów? — 
krzyknęła zdumiona artyst­
ka. — Nic z tego... Taniej 
wypadnie, jeżeli każę go za­
strzelić... To kosztuje tylko 
300 dolarów!

Modlitwa
Jeden z farmerów zebrał 

do Waszyngtonu swego sy­
na, aby pokazać mu pracę 
Kongresu. W Sali Izby Re­
prezentantów znaleźli się w 
momencie rozpoczęcia sesji. 
Na podwyższeniu stał ka­

„Będziemy remontować" — 
odpowiadają. Ależ ja się wcale 
o remont nie starałem! „Nie 
ważne — mówią — jest naka­
zany remont i zaraz przystępu­
jemy do rozbiórki dachu". Za 
pozwoleniem, wołam, jakże to 
tak, bez zgody właściciela? mi 
mo że dach w porządku? „Cały 
remont kapitalny będziemy ro­
bili— odpowiadają — to i dach 
się przy okazji zmieni". Ludzie, 
po co, przecież remont kapital­
ny był u mnie już robiony dwa 
lata temu i nie nie zdążyło się 
jeszcze zepsuć od tego czasu! 
„Faktycznie — mówią mura­
rze — domek jak złoto, ale nie 
nasza rzecz, jest nakazanie z 
Prezydium, to trzeba robić". 
Poszedłem do Prezydium i py­
tam, co ci murarze mają u 
mnie robić. Odpowiadają mi w 
Prezydium, że nie potrzebuję 
wiedzieć. Ale po co marnować 
pieniądze — pytam. — Pańskie 
pieniądze? — odpowiadają. Na­
wet murarze się dziwią — mó­
wię — że im kazano remonto­

wać dom, który 
w ogóle remon­
tu nie potrze­
buje. Murarze 
nie mają nic do 
gadania — odpo 
wiedzieli w Pre 
zydium. I rze­
czywiście — ro­
zebrano mi cały 
dach. Miotami 
musieli go roz­
bijać, bo da­
chówka była na­

prawdę mocna i cement trzy­
mał doskonale. Poszedłem z za­
żaleniem do samego przewod­
niczącego Prezydium. „Nie 
znam dokładnie tej. sprawy •— 
mówi — ale słyszałem, że wasz 
lokator z piętra, Brylewski, 
chce mieć dodatkowy komin. 
Trzeba mu podciągnąć ten ko­
min z parteru, to bardzo moro­
wy chłop. Przy okazji kapitalne 
go remontu, rozumiecie, w ten 
sposób nikogo to nic nie będzie 
kosztowało. Ale jeśli się nie­
rozumnie upieracie..." Ja się 
upierałem. Wtedy w miejsce 
rozbitej dachówki murarze za­
łożyli nową, tylko już w gor­
szym gatunku. A ja dostałem 
pismo z PRN, że mam sam

— Psiakość... przed minutą 
był przecież na stole '...

płan i w sposób zwyczajowo 
przyjęty odmawiał modlit­
wę.

— Ojcze! — zapytał chło­
piec. — Dlaczego ksiądz 
modli się za Kongres...?

— On wcale nie modli się 
za, Kongres, mój chłopcze! 
Wprost przeciwnie... Gdy 
ujrzał zebranych tu na sali 
przedstawicieli, zaczął mo­
dlić się za kraj!...

Ocena Szekspira
Pewien Amerykanin po­

stanowił zapoznać się z dzie­
łami Szekspira. Po przeczy­
taniu kilku zaledwie kartek, 
odezwał się do swej żony:

—- Wiesz, on nawet nieźle 
pisze, ten Szekspir! Założę 
się z tobą, że w mieście na­
szym znajdziesz zaledwie 
dwadzieścia osób, które tak 
dobrze potrafią pisać.

MA K

podciągnąć komin po szczyto­
wej ścianie na zewnątrz bu­
dynku. Więc ja się pytam: po 
co murarzom kazano rozbierać 
dobry dach i zakładać gorszy, 
oraz dlaczego .ia mam ponosić 
koszty i oszpecać dom za włas­
ne pieniądze, dlatego tylko, że 
ob. Brylewski jest rzeczywiście 
morowym człowiekiem ?

fAbydwa zażalenia złożone zo- 
' stały przed kilkoma dnia­

mi w jednym i tym samym 
mieście, a mianowicie w Cho­
dzieży, na spotkaniu z czytelni­
kami „Głosu". Spotkanie odby­
ło się w Prezydium MRN. Ob.
Drews siedział na sali obok 
obywatelki Rembasz.

Ponura
tajemnica
Yj ój przyjaciel Albin spot- 
L’-* kał się ze mną na kawie.

Poznaniacy zwykle spoty­
kają się na kawie. To, 
że ta kawa zamienia się 
często na zwykłą wódkę, świad­
czy tylko o lokalnej fantazji i 
te już inna historia, jak ma­
wiał stary Dickens.

Albin był smutny i melan­
cholijny.

— Co ci jest, przyjacielu, co 
ci? — zapytałem w lekkiej 
miejscowej gwarze.

— Grozi mi proces sądowy, 
względnie zajęcie nieruchomo­
ści, względnie kryminał — od­
parł Albin.

— Za c,o?
— Za długi...
— Za długi? Wiem, że masz 

wiele wad, ale wiem też, że dłu­
gów nie masz, choćby z tej 
prostej przyczyny, że nie znaj­
dzie się chyba taki naiwny, 
który zechciałby ci pożyczyć 
pięć groszy...

Albin posmutniał jeszcze 
bardziej.

—■ A jednak chcą mnie zam­
knąć.

— 0 jaką sumę chodzi?
— O złoty pięćdziesiąt...
— Mów jaśniej — stękną- 

łem, A może ty majaczysz?.Nie 
widujesz czasami na jawie ta­
kich małych, sympatycznych, 
białych myszek? Nie kiwają 
na ciebie ogonkami? Nie u- 
śmiechaia się i nie piszczą: 
kili, kili?

Albin wyjął portfel, gmerał 
w nim długo, wreszcie podał 
mi blankiet urzędowy wysłany 
przez Urząd Stanu Cywilnego 
w Poznaniu.

Czytałem pełen najgorszych 
przeczuć:

„Na podstawie zarządzenia
Ministra Ziem Odzyskanych 
i Spra w Wewnętrznych z 
dnia.. Dziennik Urzędowy 
numer... oraz zarządzenia 
wykonawczego nr... wzywam 
Obywatela do uiszczenia o- 
piaty w wysokości 1,50 zł 
(słownie: jeden złoty pięćdzic 
siat groszy) za dokonanie 
wpisu marginesowego do akt 
nr...

IP razie niezapłacenia, w 
terminie do dnia.... należność 
zostanie ściągnięta, w drodze 
egzekucji."
Albin miał łzy w oczach.
— Człowieku, mówię mu —

człowieku? Po co ci się za­
chciewało tego dokonania wpi­
su marginesowego do akt?

— Nie — płakał Albin — 
nie chciałem wpisu, sami wpi­
sali. Nawet nie wiem, eo to 
jest... W tym tkwi jakaś ponu­
ra tajemnica...

ESKA

Siła iv języku
Pewien uczony włoski, żyją- 

cy na, początku ubiegłego wie­
ku, wybrał się w podróż dyli­
żansem. Na, jednym z zakrę­
tów nastąpiło zderzenie, z jakąś 
furmanką chłopską. Wywiąza­
ła się wtedy „ożywiona wymia­
na zdań" między woźnicami, z 
której zwycięsko wyszedł wieś­
niak.

Uczony, jirzychodząc su­
kurs swemu furmanowi, za­
uważył złośliwie pod/adresem 
chłopa:

— Widzę, że nie zbywa wam 
siły w języku. Widocznie na­
byliście jej przez dobre odży- 

I wianie się. Szkoda, tylko, że z 
I wykształceniem jest u was zna- 
j cznie gorzej.

— Nic dziwnego — odparo- 
I wał chłopek — odżywiamy się 
i sami. a wykształcenie otrzymu- 
1 jemy od was.

(Fragmenty)
.Przewodnik z PTT-K" 

do liwmu turystów:

—Z dworca, proszę oby watę 
Ii. moglibyśmy się. udać na 
zwiedzanie miasta wspania­
łym „Fordem" lub niemniej 
doskonałą ' dorożką konną. 
Niezorientowani przybysze z 
prowincji, np. z Warszawy — 
używają tylko tramwajów. 
Prawdziwemu poznaniakowi 
nigdy się to nie zdarzy. Jeśli 
Się naprawdę spieszy, używa 
dorożki. My wobec tego pój­
dziemy pieszo.

— Oto tereny Międzynaro­
dowych Targów Poznańskich. 
Nazywają się „poznańskie", 
ale przyozdabiane są plafetycz 
nie przez siły warszawskie. 
Taki to już zwyczaj u nas w 
Poznaniu, że my dostarczamy 
stolicy co lepszych artystów 
opery i dramatu, których tam 
brakowało, t a stolica w za­
mian przysyła nam plasty­
ków, których mamy dosyć na 
miejscu. Stąd nowa nazwa: 
„Międzynarodowe Skargi Po­
znańskie". Podobno w okresie 
Targów ma powstać pismo 
kulturalne Poznania, w któ­
rym będą pisać literaci war­
szawscy na sesji wyjazdowej. 
Dyrekcja Targów powiększy­
ła ostatnio wydatnie tereny 
targowe, włączając w ich 
skład również Collegium 
Maius. specjalnie, aby umoż­
liwić zagranicznym gościom 
obejrzenie jedynej w swoim 
rodzaju latorośli w Europie, 
a mianowicie rusztowania — 
które zakwitnie z pewnością, 
gdyż jest od lat podlewane 
oddolnie przez chuliganów i 
pieski. Idziemy dalej!
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— Teraz musimy stanąć. Ru 
chu wprawdzie nie ma, ale 
jest... sygnalizacja. Ma ona w 
Poznaniu tradycje od czasów 
bibli.inych. Tutaj bowiem mia 
ły się znajdować wrota do ra­
ju. których pilnował z mie­
czem ognistym święty Milicy. 
Idziemy dalej!
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Przed nami poznańskie 
ZOO, albo jak inni mówią: 
z OO. Widzimy tutaj szereg 
klatek z napisem: . Nie draż­
nić zwierząt!". Skąd pochodzą 
napisy — nic wiadomo. Praw 
dopodobnie z czasu, kiedy by 
łv jeszcze zwierzęta. Co wy 
bitniejsze przeniosły sie oczy 
wiście do Warszawy. Dziś 
nieje tendencja do napełnie­
nia ogrodu eksponatami wiel­
kopolskiej fauny. Podziwiamy

po Poznaniu
atrakcyjny i regionalny eks­
ponat: — „Psa łańcuchowego 
rasy Kundel", obok znajduje 
się zwierzę, które, jak hxs in­
formuje, napis, nazywa się: — 
,.Gą.ś tuczona wielkopolską" 
— dar Koła Gospodyń Wiej­
skich z Gjtleza.

W najbliższym stuleciu O- 
y d ma być przeniesiony na 
Śołsćz, a na. jego terenie, jako 
rekompensata dla mieszkań­
ców. powstanie fabryka per­
fum: , Poemat", „Ekstaza" 
lub „Konwalia". Idziemy da­
lej!

Ad

Tuta) mieszczą się poznań­
skie „Delikatesy". Można w 
nich nabyć wszystko to. co 
mężna kupić w każdym in­
nym sklepie i."cD, czy PSS, 
z tą różnicą, że w „Delikate­
sach" otrzymujemy to zwięk­
szą „kulturą handlu". Celem 
zwiększenia pfzelotowości 
sklepów, dyrekcja sprowadza 
z zagranicy specjalny aparat 
popychający i ubijający 
klientów w zwartą ma- 
sę“. Podobno mają być 
sprzedawane tutaj również de 
likatesowe czasopisma, jak: 
..Przekrój" czy .Dookoła 
Świata", oczywiście, na spe­
cjalnym ..delikatesowym" pa­
pierze. Idziemy dalej!

Przed nam: placówka, która 
zasłużyła się specjalnie na 
polu... odbudowy Poznania — 
Państwowe Teatry Drama tycz 
ile. Dały one ostatnio nasze­
mu miastu całą dzielnicę mie­
szkaniową złożoną z „Domu 
kobiet". „Domku trzech 
dziewcząt". „Domu na Twar­
dej". ,.W małym domku" i 
„Domku z kart". Wobec nie 
dostosowania tychże do pano­
ramy naszego miasta czynni 
ki „Miastoprojektu" zarzą­
dziły przeróbkę. Teatry wy­
stawią więc wkrótce: „Okrąg 
lak kobiet", „Okrągiaczek 
trzech dziewcząt". „Okrąglak 
na Twarde.)". ,.W małym o- 
krąglaczku" i „Okrągiaczek z 
kart". Wszystkie te budynki 
zajmie „MiastoproJekt". Do 
Dyrekcji Teatrów zwraca się 
„Żółtodziób" z serdecznym 
podziękowaniem za uniemoż­
liwienie występów studenc­
kich zespołów w salach te- 
atralnych. Idziemy dalej!
STEFAN MROCZKOWSKI 
RYSZARD PODLEWSKl

PER1ODYSTA ALBO 
OKRESNIAK 

W ramach odwilży
świntuszy i lży.

O JEDNYM
NA „ETAPIE ODWAGI
Odważny niesłychanie! 
odważa każde zdanie...

DWIE
TĘSKNOTY STUDENTKI 

Czując do wiedzy tęsknotę: 
zaczyna studia, a potem, 
czując tęsknotę nieznaną, 
rzuca studia, by wyjść za mąż

NA JURY
ELIMINACJI ZESPOŁÓW 

ŚWIETLICOWYCH
• dwudziestu znawców w ko- 

ImisJi zas‘ada,
:cz każdy zasięga opinii...

[sąsiada.
JA NI ’SZ W ERO NIC Z A K
RYSZARD PODLEWSKl


